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OBRONA MIAAZAGRANU. 


W jeden z tych pięknych wieczorów, które 
w południowćj Francyi nie są rzadkością, 
Hugo Lelièvre, wysłużony starszy sierzant, 
widział całą rodzinę w koło siebie zebraną. 
Pod drzewami zdobiącemi dziedziniec jego 
domu i napełniającómi go wonią, wznosiła 
się ławeczka z darni, a na nićj zasiadł sza- 
nowny weteran w gronie dzieci i wnuków, 
najmłodszego trzymając na kolanach. Obok 
siedział syn Wiktor, już porucznik w pułku 
strzelców , który miał rozkaz wyruszenia do 
Algieru. Wszystkie oczy były zwrócone na 
starca, który weselszy jak innych dni, zda- 
rzenia lat młodych i wojenne przygody 
swoje opowiadał. 

Właśnie stanął był na wyprawie do Egip- 
tu, która zawsze zuniesieniem i chlubą spo- 
minał, gdy nagle twarz jego przybrała wy- 
raz surowy, oczy się zaiskrzyły, krew mo- 
cnićj w Żyłach bić zaczęła, i obracając się 
do Wiktora, w te słowa się odezwał: »Wła- 
śnie stoi mi przed oczyma obraz, którego 
spomnienie jest najważniejsze z całego Ży- 
cia mojego. — Jestto spomnienie pićrwszćj 
miłości, pićrwszego wpółczucia serc dla sie- 
bie stworzonych; słuchajcie wszyscy, a oso- 
bliwie ty synu, który teraz jako Żołnićrz, 
masz serca swego w ciężkich próbach do- 
świadczać—słuchaj powieści najważniejsze- 
go zdarzenia w mćm Życiu. 

Staliśmy z Bonapartem i Kleberem wE- 
gipcie — byłoto po bitwie pod Piramidami. 
Młody nasz wódz okrył się był sława, która 
wysoko wynieść go miała. Nieprzyjaciel wal- 
czył z rozpaczą; można powiedzićć z bez- 
przykładnóm męztwem. Jenijusz naszego 
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wodza, nasza wprawa w użyciu palnćj broni 
i dobrze użyta lekka artyleryja, bój rozstrzy- 
gnęły. Mamelucy uciekli, a cześć sprzymie- 
rzonych z nimi Beduinów, zasłaniajacych 
odwrót, uwijała się po nad brzegami Nilu. 
Nasze ostatnie straże wiele od tych rączych 
jeźdzców ucićrpiały. Ich napad bywał szyb- 
ki jak piorun, i równie szybką ich ucieczka, 
która przynosiła goniącym śmierć albo nie» 
wołę — umieli bowiem zręcznie wyzywać 
najwaleczniejszych, a w skorćj ucieczce o- 
taczać ich i rąbać. 

Bonaparte poznał niebezpieczeństwo, bo 
co godzina adjutant zwiaslował mu nowe 
straty. Rozkazał więc dwóm szwadronom 
strzelców konnych, uderzyć żwawo na nie- 
przyjaciela. Najmłodszym podoficerem wtym 
oddziale pułku, ja byłem. Radowałem się 
sposobnością okazania wodzowi, żem go- 
dzien wyższego "stopnia, który mi był już 
dniem pićrwćj obiecał. 

Wyruszyliśmy i maszerowali wzdłuż brze= 
gów Nilu; wielkie pamiatki przebrzmiałych 
czasów, oŻywiały serca; przed sobą mie- 
liśmy pyszne Kairo ze stem minaretów i gru- 
zami wielkićj przeszłości — za nami były 
groby Faraonów, cuda budownictwa, pira- 
midy —a z boku Nil właśnie w blasku śre- 
brzystym majestatycznie toczyk wały, a u 
brzegu wygrzewały się krokodyle na słoń- 
cu, i przestraszone naszym widokiem, rzu- 
cały się w wodę, Wystawione z pod fal ich 
łby z zębatemi szczękami i błyszczącómi 
oczyma , przejmowały trwogą i podziwie= 
niem, 1 zwracały nasz wzrok na rzékę, pe- 
wnie najciekawsza w świecie. Jeszcze źró- 
dła jéj kryja się przed okiem badawców, 
jeszcze jest ona błogosławieństwem dla E- ` 
giptu—a jakie pamiątki wiellićj przeszłości 
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budzijćj widok l Tu Żyli owi królowie, któ- 
rych wdzięczność ludów połiczyła między 
bogi — tu panował Sezostrys, najmędrszy 
z Faraonów, tu w poniżeniu i ucisku Żył 
lud izraelski, lud wybrany od Boga, tu się 
Mojżesz urodził, tu... 

Właśnie to mi się snuło po głowie, gdy 
trębacz naszego szwadronu dał nagle znak, 
Że mamy stawać w szyku i oczeluwać nie- 
przyjaciela. 

Pas ciemny widać było z daleka, i wnet 
postrzegliśmy w nim błyskające pałasze i 
włocznie. Major dowodzący nam, kazał się 
zatrzymać. Stało się tak, nieprzyjaciel się 
zbliżył, i nagle wpadł na nas z przerażają- 
cym wrzaskiem. Straszna walka powstała, 
Beduini, synowie puszczy, zręcznie umieli 
włocznia wywijać i ciskać ją; wielu naszych 
legło, nimeśmy jednego z nich ranić mogli. 
Nasz major Dessain, któreso Francyja wie- 
cznie czcić będzie, dokazywał cuda wale- 
czności, ałe zwycięztwo skłaniało się na 
stronę Beduinów. Mnie koń uniósł w bój 
najciaśniejszy. Właśnie byłem ranił pała- 
szem jednego nieprzyjaciela, aż krew zszyi 
jego, która goła nosić zwykłi, na mnie bry- 
znęła, gdy jeden ze starszych, z pistoletu 
położył trupem wiernego mojego konia, i 
przymusił mnie walczyć odtąd pieszo. Ła- 
two było nieprzyjacielowi koniem na mnie 
nacićrać. Zostałem cięty w ramię, pałasz 
wypadł mi z dłoni; wtóm zarzucono mi 
sznur na szyję, obalono mnie na ziemię, 
dle zaraz dwóch jezdnych podniosło mnie 
ha konia, którego jeden z nich za uzdę 
z ciżby wyciągnął i wraz ze mna puścił się 
pędem w pustynię. 

Boleść i pragnienie były cierpieniem od 
którego tylko śmierć uwolnić mnie mogła, 
i wyglądałem jéj bez obawy. Nazajutrz rano 
stanęliśmy w oazie—byłto kawał ziemi wo- 
niejacy kwiatami i zielem, który zwilżały 
strumyki, a nad nićmi wznosiły się maje- 
statycznie palimy. W koło otaczało oazę go- 
race piaskowe morze pustyni, poruszane 
tylko niekiedy wichrem, który prochem, po- 
dobnym do zatrutego oddechu morowej za- 
razy, zawiówał wędrowca, Z bolesną rana 
nie obwiązaną, z dokuczającćm pragnieniem, 
wszedłem wten raj. Zdjęto mnie z konia, 
położono pod palmą na chłodnćj murawie, 


i podano mi wody z blizkiego źródła; z u- 
trudzenia sen mnie opanował. 

Raz bołesny budzi mnie ze snu — Arab 
stoi nademną i wznosi kij—twarz jego pała 
gniewem, a uśmićch szyderczy okazuje ra- 
dość, którą mu sprawia moje cićrpienie. — 
»Psie chrześcijański«, zawołał w języku, któ- 
ry już zaczynałem rozumiść, »giń pod kija- 
mile —i chciał mnie znowu uderzyć, gdy 
Marabut, łatwy do poznania po turbanie i 
świetnćj broni, zjawia się między nami, 
wyrzeka słowo przebaczenia, i wzruszonym 
głosem tak się dałćj do mnie odzywa:»Chrze- 
ścijaninie|! zasłużyłeś na śmierć: jak rabusie 
wpadliście do kraju naszego; ale ja chcę 
ocalić twoje Życie. Sniło mi się, że wtym 
obcym znajdę wybawiciela mojćj córki, któ- 
ra leży chora. Chrześcijaninie, powierzam 
ci ją, uzdrów dzićcię imojel« — Trudne za- 
danie , ale mi się szczęśliwie powiodło. 

Musiało w tćm być boskie zrządzenie, 
mówił dałćj weteran po lirótkićj przerwie. 
Uczyłem się medycyny i zajmowałem się 
naukami przyrodzonćmi. Ojczyzna powoła- 
ła mnie była od lanceta do pałasza. Udałem 
się za starcem, postrzegł moją ranę, kazał 
ja niewolnikowi obwiązać w sposób, który 
ja sam podałem. Wszediem potem pod na- 
miot, w cieniu śrebrzystćj palimy rozbity; 
tu spoczywał anioł, Semiramis, córka mo- 
Źnego szejka Selima ben Assa. Właśnie była 
w osłabieniu, które po mocnćj nastapiio 
gorączce, z pod śnieżnćj skóry wyglądały 
plamy szkarlatyny, która zatrzymana we- 
wnatrz, śmiercią groziła. Robiłem co naka- 
zywała nauka, znalazłem w oazie potrze- 
bne mi zioła, źródło dostarczyło środków 
uleczenia. Lekarstwo i okładanie zimną wo- 
dą, dały wyjść na wićrzch wysypce, odtąd 
choroba odbywała bieg należyty, i dziéwica 
ocałała. Co za widok, gdy się raz pićrwszy 
podniosła z posłania! smukła jak cedry Li- 
hanu, piękna jak Wenus Urania — oczy jéj 
świeciły jak słońce, a gęste sploty czarnych 
włosów spadały na szyję łabędzia. Lat miała 
szesnaście i wszystko w nićj było miłe i u- 
rocze. Z nieporównanym wdziękiem wy- 
rzekła kilka słów dziękczynienia, a to co 
mówiła o mnie ojcu, ujęło go dla mnie je- 
szcze więcćj. — »Chrześcijaninie«, rzekł do 
mnie, »należ do nas. Wyrzecz się chorągwi 
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swego narodu, który się zaparł Boga. Niech 
słowa proroka będa dla ciebie słowami ży- 
cia; przyjm naszą wiarę, a znajdziesz ojca 
we InnIe.« 

Trudny to był wybór — wiara moja się 
chwiała— prosiłem o czas do namysłu, a co- 
dzień dziewica stawała mi się droższa i przy- 
chylniejsza, byłem szczęśliwy piórwsza mi- 
łościa; ona kochając mnie, chciała i za gro- 
bem otworzyć mi niebo. Uczyła mnie wy- 
branych miejsc z koranu i radowała się po- 
stępaimi, które czyniłem w arabskićj mowie. 

Przyszła uroczystość, którą pokolenie jéj 
obchodzi corocznie; w tym dniu dała mi 
pierścień kosztowny, a ojciec wyznaczył 
dzień, w którym los mój miałem rozstrzy- 
gnać. Sroga walkę wytrzymało moje serce, 
szło o męczeństwo miłości i wiary — mia- 
łem odwagę poświęcić wierze miłość i ży- 
cie, i już zachodziło wieczorne słońce z któ- 
rego wschodem nazajutrz miałem wyrzec 
stanowce słowo, gdy nagle oddział Francu- 
zów pod dowództwem itilebera, spadł jak 
lawa wulkanu na oazę. Beduini ulegli prze- 
mocy. Szejk Selim ben Assa dostał się w nie- 
wolę. Moje wstawienie się, ocaliło mu Ży- 
cie i wołność, ale córki jego nigdzie zna- 
leźć nie było można — zniknęła przy pićr- 
wszćm najściu nieprzyjaciela. 

Niepodocbna wypowiedzieć Žal nieszczę- 
snego ojca i mój. Napróżno zadawałem so- 
bie pracę, aby wyśledzić pobyt córki mo- 
jego dobroczyńcy. Wnoszono tylko, że wier- 
ny koń uniósł ja z niebezpieczeństwa bitwy 
ize się przyłączyła do karawany, która co- 
rocznie z krajów barberyjskich ciągnie temi 
stronami do grobu proroka i wraca po do- 
pełnionćj świętćj ofiarze. 

Łata, długie i pełne wypadków lata, prze- 
minęły; odtąd podzielałem sławę i niebez- 
pieczeństwa mojego wodza, a gdym dla ran 
musiał wystąpić sierzantem z jego starćj 
gwardyi, poznałem piękna i cnotliwą dzie- 
wicę , która została moją żoną a waszą mat- 
ką. Droga mi jest jéj pamieć; ale i pićrwsza 
miłość dla Semiramidy, żyje niewygasła 
w jéj miłości i nie zatarta w mojćj pamięci. 

Po wielu usiłowaniach dowiedziałem się, 
iz spaniały naczelnik Beduinów, wojownik 
pustyni, Semiramidy ojciec, Selim ben Assa, 
jest Marabutem i szejkiem swego pokole- 


nia, które mieszka za Atlasem, i rozciąga 
się aż pod Algier. 

Tam to, mój synu, dodał obracając się 
do Wiktora, ciebie powinność i sława po- 
wołuje. Walcz bronią, która ci do rąk po- 
daje król i ojczyzna, jak bohatór, jak Fran- 
cuz. Bądź wojakiem w pięknóm słowa zna- 
czeniu, ale pamiętaj być oraz chrześcija- 
ninem i człowiekiem. Prawdziwa sława tyl- 
ko cnocie towarzyszy. Wyprawa algierska 
wyrówna egipskićj w niebezpieczeństwach 
i trudach; bądź odważnym, jak my byli, 
ale w zapałe męztwa nie zapominaj, jak 
ludzkość i litość dla pokonanego nieprzyja- 
ciela, nszłachetnia odwagę. Będziecie mieć 
do czynienia z nieprzyjacielem mężnym, fa- 
natycznym i chytrym; niebo pod któróm on 
walczy, może dla was być straszniejsze od 
jego broni. Pokonaj synu te niebezpieczeń- 
stwa wstrzemięźliwóm życiem. Byłeś do- 
brym obywatelem i rzemieślnikiem; bądź 
teraz dobrym Żołnićrzem i oficerem. 

Tu głos starca żywsze okazywał wzru- 
szenie, i oko nowym ogniem zatlało, gdy 
mówił daléj do syna: Gdybyś kiedy znalazł 
Selima, jego syna lub kogo z krewnych, 
staraj się wrazić nieprzyjacielowi cześć, a 
dla pokonanego badź spaniałym. Gdyby 
ei się udało obaczyc Semiramidę, uczcij 
w niej opiekuńczego ducha twojego ojca, i 
oddaj jéj albo jéj krewnym pierścień, który 
ci tu daję. Jest w nim na kosztownym ru- 
binie wyryte pismo arabskie, a obrączka 
wystawia węża, symbol wieczności. A teraz 
żegnam cię — jutro rano twój pułk udaje 
się w pochód. Niech ci cnota będzie prze- 
wodnikiem, a towarzyszem szczęście |— Po 
tych słowach wręczył weteran pięlnemu 
młodzieńcowi pierścień , uściskał go czule, 
i złożył błogosławiąc dłonie na jego głowie. 

Kilka miesięcy upłynęło od tego wieczo- 
ra. My przenieśmy naszą powieść do Afry- 
ki — do Algieru, a naszą uwagę zwrócimy 
na pochód wojsk francuzkich. Wojnę roz- 
poczęto na nowo. Abd-el-Itader rozwinął 
chorągiew do boju, i zaczyna się wyprawa, 
straszniejsza od wyprawy francuzkićj do E- 
giptu. Wojsko francuzkie uznało fizyczna i 
moralną potęgę nieprzyjaciela; uzbraja się 
odważnie i z ufnością do walki z roztropnym 
i walecznym Abd-el-Kaderem. 
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Byloto na poczatku roku 1840; naczelny wódz 
Francuzów odbywał wlaśnie przeglad całćj czyn- 
nćj armii. Okazał się w calym blasku swćj go- 
dności. Zuaki honorowe zdobiły pierś jego. Przy 
jego boku jechał Jussuf Bej, sławny syn kupca 
z Marsylii, którego dziwne losy tak rozgłosiły 
dzieńniki francuzkie, że nas czytelnik od ich 
powtarzania tu uwolni. 

Piękny to meżczyzna, Jussuf Rej. Żywe jego 
oko i czarna broda, ani w miastach ani w pustyni 
wównych nie maja. Uniform od turbana aż do 
safijanowych bucików ze złotómi ostrogami, bly- 
szczą złotem i drogićmi kamieniami. Jechał na 
berberyjskim ogierze. Gdy go postczegły Spahi, 
Których jest majorem, wznieśli okrzyk radości i 
wywijali po nad turbanami damasceńskićmi sza- 
blami. Zdawało sie, że dzielny rumak powita- 
mie swego jeźdca zrozumiał, bo zarżał z rado- 
ścia i duma. 

Spahi składają najpiękniejszy pułk jazdy; mo- 
že równego nigdy już nie będzie na ziemi. Czer. 
wone Kurtki oryjentalnego kroju, gęsto wyszy- 
wane sznurkami złotémi, śróbrnómi, czerwonc- 
ani i niebieskiómi, na tém białe jak śnićg pla- 
szcze wełniane, lekkie i cienkie jak pajęczyna, 
po wićrzchu drugi płaszcz szkarłatny, szćrokie 
u kostek sznurowane spodnie, safijanowe buciki 
z ostrogami, wysokie turbany, tureckie siodła 
z wysokićm w tyle oparciem, długie Karabiny, 
kosztownie nabijane śróbrem i perlowa macica 
pistolety, i krzywe damasceńskie pałasze, stano- 
wią uzbrojenie i strój Spahów. Nic z nimi po- 
równać się nie da, gdy ruszą na arabskich ko- 
niach, płaszcze powiówają z wiatrem , a slońce 
edbija się od stalnćj broni. Najwiecćj jest mię- 
dzy nimi krajowców, ale są i Mulaci i Europej- 
czycy. Z uniesieniem kochaja Jussufa, który z ca- 
dej duszy sprzyja Francuzom i za to został póź- 
nićj bejem Konstantyny. Kiedy spokojnego wła- 
dania tym krajem dostapi, Bogu wiadomo; tc- 
raz jeszcze zostaje Konstantyna w posiadaniu je- 
go dziewierza, sławnego Achmeda Beja. 

Za Spahami stali strzelcy konni alrykańscy, 
pułk lekkićj jazdy, z ochotników złożony. Ich 
ubiór stanowi czapka ułańska, krótki szalirowy 
surducik, jak u pruskich oficerów ułańskich — 
na trój-barwnćj przepasce wisi pałasz, połowa 
pułku miała krótkie strzelby, druga pistolety. 
W tym pułku służył za pod-porucznika młody 
ksiązę Rovigo, syn byłego wielko-rządcy Algieru. 
Obok niego jechał syn naszego weterana, pod- 
porucznik Lelievre , serce w nim biło odważne, 
u cała budowa ciała okazywała silę. Na palcu 
błyszczał znany nam pierścień. 

Pora roku juź pozwalała wojnę rozpocząć. Zby- 
tm upał ustal, powićw samum mnićj był zabój- 


czy, dćszcze ochłodziły powietrze i wrzące pia- 
ski. — Już od kiłku dni wojsko było w pocho- 
dzie. Arabowie ufni w szczęście Abd-el- Kadera, 
i już w nim przyszłego upatrujac Sułtana, szli 
ślepo za jego rozkazem. Wszystkie plemiona po 
za pasmem gór Atlasu, garnely się do niego 
z przychylnością, zaufaniem i pobożna czcia, 
widząc w nim cichego a silnego bohatćra, go- 
dnego następcę Ifalifów. 

Abd-el-ltader posiada wszystkie własności wo- 
dza, Żolnićrza i chytrego polityka. Drugi to In- 
gurtha, trafny w sadzeniu, zagladający głęboko 
w serca i piany swoich przeciwników, umiejący 
spokojnie czekać rozstrzygającćj chwili, wywo- 
łać ją nawet i użyć jćj dzielnie. Pałających chę- 
cią boju Francuzów umić mordować pochodami 
i utarczkami, podawać im nawet sposobność ma- 
łych korzyści, aby późnićj tém zapamiętalćj 
biegli na zgubę. 

„Na piórwszym cełu jego nienawiści, sa Spahi 
i afrykańscy strzelcy, w których on jako prawo- 
wierny Muzułman uważa za odszczepieńców, 
zdrajców nauki proroka, i razem nieprzyjaciół 
ojczyzny. Ci więc w połaczeniu ze strzelcami i 
woltyżerami, u których służył nasz Wiktor, nie 
jeden już bój byli stoczyli, juź Wiktor miał spo- 
sobność pokazania odwagi i przytomności, a jez 
neral mianował go adjutantem. Miesiąc już od- 
tąd upłynął, i jaź świćciło łagodne słońce lutego. 

Po jednym z owych pochodów utrudzających , 
w których wojsko octem tylko, ale tylko na chwi- 
lę, palące pragnienie uspokaja, kiedy konie od 
goracego piasku, który ostrómi krańcami wbija 
się w kopyto, kulćć zaczynały, przybyli nako- 
niec Francuzi do Bivuaku Mazagran, gdzie spo- 
dziówali się u slabój studni napić się i konie na- 
poić, a gdzie zastali zburzoną już poczęści oazę. 
Jazda, piechota, krajowcy, Francuzi, żolnićrze 
wszelkićj broni, gotowali się do blizkićj walki, 
oficerów i Żołnićrzy spajał węzeł zgody, miłości 
i zaufania — stary duch, który niegdyś ożywiał 
legiony francuzkie pod Piramidami, odżył wnich 
w tćj chwili. Francuz wyrzekł się próżności, 
Arab dumy, obadwaj kochali się w uczuciu po- 
winności i wzajemnego szacunku. 


Cudnie piękay młody oficer, jadąc obok afry- 
kańskiego dowódcy Spahów, zwidza przednie 
straże obozu. Jesito porucznik Lelievre, adju- 
tant jenerala. Zdatny ten i światły oficer z nie- 
zmordowaną pilnością uczył się języków wscho- 
dnich, i umiał z krajowcami rozmawiać. Umiał 
szanować ich zwyczaje, i zaufaniem, ich wzaje- 
mne zaufanie pozyskał. Właśnie zakręcali po za 
piasczysty pagórek , gdy jeździec arabski na dziel- 
nym arabskim koniu przelatywał w całym pę- 
dzie, łuk napiał, i strzała padła u nóg Wiktora, 
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Wiktor-strzelił doń z pistoletu, ale tak szybko 
odjechał, Że go już kula nie dosięgła. Wtedy 
podniósł z ziemi strzałę, i postrzegł, że był 
przy nićj uwinięty papier—rozwinał go i czytał. 
Po francuzku było napisano: »Badź naszym. 
Dzielność twoja znajdzie tu nagrodę, książęca 
cześć czeka przyjaciela. Jedź za tym, który wy- 
puścił tę strzale, ón cię zawiedzie do obozu 
przyjaciół, którzy ci zaufanie swoje oddadzą.«— 
»Czy tak?« zawołał Lelićvre; szachęta do zdra- 
dy. Niel dla wszystkich koron tego świata, Fran- 
cuz nie zdradzi swego Króla, swojćj chorągwi, 
swego narodu i swojćj sławy! A ty?« spytał do- 
wódcę Spahów. — »l ja zostanę z wamie, odpo- 
wiedział Arab. »Głęboko mnie dotknęła duma 
Abd-el-Iiadera. Chciał się rozstać ze mną—roz- 
staliśmy się więc na zawsze. Prawda, że wielkie 
nagrody czekaja renegata. Bogaty jest władca po- 
kolenia mieszkajacego u stóp Atlasu, bogaty 
w złoto, kamienie, konie i wielbłądy, ale razem 
posiada coś droższego nad wszystko złoto całego 
świata, bo najpiękniejszą z dziewie jest jego cór- 
ka, jedyne jego dzićcie, Fatyma. Jestto kwiat 
rajski, anioł na ziemi. Spolkrewniona z Wielkim 
Emirem, a jéj matka, piękna Semiramis, była 
najszlachetniejszą z niewiast, dobrym duchem 
ustyni, z tego pokolenia Kalifów, do którego 
i Abd-el-Kader należy. W istocie, za taką cene 
możnaby...“ — »Ustap odemnie kasicielul« zawo- 
łał z gniewem Wiktor, a wtćj chwili zbliżył sie 
do nich ordynans z rozkazem stawienia się në- 
tychmiast u naczelnego wodza. 


Tam już cały sztab” główny był zebrany. Ofi- 
eerowie francuzcy pragnęli otwartego boju, bo 
im się uprzykrzyło to wieczne napastowanie bez 
stanowczćj bitwy, a spoczynek w niezdrowym 
obozie więcćj ludzi zabijał, jak w bitwie polédz 
mogło. Jednomyślnie postanowiono zaczepnie 
działać przeciw nieprzyjacielowi, którego ogro- 
mne tłumy ze wszystkich strón co chwila 1no- 
gły napaść na wojsko francuzkie: »Tylko silne 
8 naszćj strony natarcie, może los nasz rozstrzy- 
gnąćs, mówił major Thiery. »Znam ja tych nie- 

rzyjaciół jeszcze od czasu, gdyśmy Się z pod 
R anyi cofali. Byłem wtedy w lekkim puł- 
ku piechoty. Pamiętam jak dziś; byłoto 24. li- 
stopada, dzień był zimny, dźdzysty, byliśmy ze 
wsząd otoczeni. Przednie straże nie mogły się 
naprzód wysunąć, a im dalćj my się cofali, tém 
więcćj rosła odwaga i wściekłość nieprzyjaciół. 
Wpadli z końmi na nasz ziejący ogniem czwo- 
rokat. Piękne te, zmyślne stworzenia, zdawały 
się mieć rozum; spiawszy się dęba, przednić- 
mi kopytami wytracały naszym Żolnićrzom broń 
zręki; acom sam widział, powićm. Koń jeden 
podniósł swego rannego jeźdca z ziemi, i wy- 


niósł go z ciżby bojowćj. Utraciliśmy zwycięz- 
two, tylko sława nam została, ateraz przyszedł 
czas, wynagrodzić stratę. Ten sam śmiały do- 
wódca, który wtedy jazdę nieprzyjacielską na 
mas prowadził, i teraz jest z Abd-el-Iiaderem. 
Zowie się Assa ben Selim, co znaczy: syn bo- 
hatćra Selima, który nieraz szczęśliwie, a za- 
wsze ze sława potykał się niegdyś z Bonapar- 
tem, będąc wtedy sprzymierzeńcem Mamelu- 
ków, do których się w powrocie z pielgrzymki 
do Mekki był przyłaczył.« Ta nazwa zwróciła 
uwagę Wiktora, i silnićj zaczęło bić w nim ser- 
ce, gdy sobie pomyślił, że syn przyjaciela oj- 
cowskiego może lada chwila z nim się zmierzyć. 

Nazajutrz gdy rozkazy do bitwy były wydane, 
nieprzyjacie] się cofnał. Porucznik Wiktor otrzy- 
mał polecenie ze stem ludzi z 10tćj kompanii 
lekkiego batalijonu piechoty, zająć jak najspie- 
sznićj wzgórek przy Mazagran, już w roku po- 
przedzajacym obwarowany palisadą i lekkim mu- 
rem z kamienia, i na nim wrazie nieprzyjaciel- 
skiego napadu, bronić się do ostatniego. Wzgó- 
rek ten miał zasłaniać działanie głównego woj- 
ska, które miało nieprzyjaciela okrążyć, i od- 
ciąć go od góry Atlas, w którego wąwozach miał 
nagromadzone swoje wojenne zapasy. 

»Zasłuż sobie panie poruczniku krzyż legii 
honorowćj*, mówił do niego jenerał. »Będziesz 
mia] do walezenia z przykróm położeniem. Niech 
ta walka umocni cię na wszystkie przyszłe bi- 
twy, jak w ogólności wyprawa afrykańska jest 
dla nas szkołą dalszych czynów. Tu trzeba oso- 
bista odwagę łaczyć z wojennóćmi wiadomościa- 
mi. Francyja umić cenić zasługę, a waleczny 
oficer jest pewnym chwały, która w narodzie 
naszym jednają czyny odwagi.« 

Porucznik Lelićyre wyruszył więc ze swoim 
oddziałem, w towarzystwie podporucznika i lé- 
karza, z dwoma trębaczami. Wnet pagórek zo- 
stał zajęty, ile możności wzmocniony, i tu ocze- 
kiwano nieprzyjaciela z silnóm postanowieniem 
umrzćć albo zwyciężyć. 

Nastepnego poranku postrzeżono obłok ku- 
rzawy, posuwający się od góry Atlas ku równi- 
nie. Ten obłok rósł jak lawina, i wnet zdało 
się jakby morze kurzawy oblało pagórek. Nim 
się nieprzyjaciel przybliżył, przybyło załodze 
w pomoce działo i trochę piechoty, tak, że liczba 
sposobnych do broni podniosła się do 125. 

Tysiace teraz nieprzyjaciół widzićć się dały. 
Roztropnie młody oficer rozstawił swoją siłę i 
tak przemówił do Żolnićrzy: »Zabłysnał nam 
dzień chwały; wybiła godowa godzina, która ma 
nas zaślubić ze sława. Jesteśmy Francuzi, jeste- 
śmy synami tych bohatćrów, którzy pod dowódz- 
twem bohaterów walczyli. Niech mas uczci po- 
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tomność, jak my czcimy mężów chwały godnych. 
Przysięguijmy, że będziemy wierni aż do śmierci 
królowi, który nam zaufał, naszćj chorągwi i 
sławie.s Wzniósł w góre chorągiew, a wszyscy 
zawołali jednogłośnie: »Przysięgamy |< 

Tu zatknał chorągiew przy armacie, stanął 
na najwyższym punkcie okopu z kad obroty nie- 
przyjaciela najlepićj mógł uważać, i wyciągnął 
szpadę ręką, którą zdobił pierścień, pamiątka 
ojca. Trzy dni nieustannie nacićrał nieprzyja- 


ciel, którego liczba nieustannie rosła — dzień. 


czwarty miał być stanowczym, bo juź nieprzy- 
jaciel wszystkie siły połączył. 

Jak potok wezbrany napływał nieprzyjaciel. 
Miał i konnicę i piechotę rozmaicie uzbrojoną 
w długie, piękne strzelby i krótkie sztućce, 
włocznie i krzywe pałasze , sztylety i pistolety. 
Z okropnym krzykiem: Ałłahl przypuścili pićr- 
wszy szturm, myśląc, że z konnicą będa mogli 
wedrzóć się na pagórek; tu przeszkodziły pali- 
sady i przyjął ich grad z ręcznćj broni. Padali 
ludzie i konie, jeźdcy zsiedli z. koni i hurmem 
wdzićrali się naprzód. Zdawało się, Że jak olbrzy- 
my przeszłości wyrastali z ziemi, że jak łby ler- 
nejskiego potworu ucięte, odrastały| Każda prze- 
rwa w szeregach sprawiona kulami Francuzów, 
zapełniata się natychmiast. — Nacisk obalał pa- 
lisady. Działo nabite kartaczami, całe masy rzu- 
cało o ziemię; ale po rannych i trupach, nowy 
następował nieprzyjaciel i tworzył wał, który 
wysokością swoją wyrównał, a nawet przewyź- 
szał pagórek. Tu rzucili się w całóm znaczeniu 
tego słowa na stawiące im opór bagnety i wał- 
czyli pałaszem i handżarem (sztyletem). Zręcz- 
ność Francuzów przemogła nad siła, a ich zi- 
inna krew nad fanatyczna zaciętością. Gdzie naj- 
większe zagrażało niebezpieczeństwo, tam Le- 
kieyre był obecny. Jego przykład zachęcał, za- 
palał. I zjego ludzi wiela była rannych. Ci le- 
Žac, walczyli z natężeniem sił ostatnich, a Żaden 
ich strzał nie chybiał. Byli tacy, co wtóm po- 
łożeniu zabili kilka nieprzyjaciół, którzy już o 
piewiele kroków do mich się zbliżyli. Płaszcze 
Arabów zajęły się ogniem, i była obawa, aby 
tym sposobem ogień nie dostał się do wozu z a- 
municyją. Wtćj chwili dostrzega Lelievre do- 
wódcę nieprzyjaciclsikiego , który postawą, świet- 
nością broni i bohatórską odwagą wszystkich 
przewyższał. Pyszna demeszka błyskała w jego 
prawicy, lewicą uchwycił stórczący belek pali- 
sady i chciał właśnie po niin wskoczyć na górę, 
gdy go przeszyła szpada Leliėvra, a on wstecz 
upadł. pAtłahi Attahle zawołały Araby, widzac 
jego upadek. Wrzawa bitwy przeszła w jęki ża- 
łośne i po trzy - godzinnóm nacićraniu począł 
nieprzyjaciel ustępować. Francuzi z wałów słali 


śmierć za uchodzącómi: »Stójciel« zawołał Le- 
lièvre, »nie przeszkadzajmy ich ucieczce i o- 
szczędzajmy amunicyi, aby nam nie brakło, 
gdyby nieprzyjacicł wrócić zechciał. Sroga wal- 
kę odbyliśmy, jeszcze sroższa nas czeka.ć. 

Właśnie cheiał nieprzyjaciel na nowo uderzyć 
na Francuzów, gdy nań inny oddział napadł 
z boku. Wódz naczelny -słyszac z dała huk strza- 
łów, kazał walecznemu drugiemu pułkowi, po- 
śpieszyć załodze Mazagranu w pomoc. Ten z ba- 
gnelem natarł na mieprzyjacicla. Tu już mąż 
spićrał się z mężcm, osobliwie tam, gdzie wal- 
czyli woltyżery paryzcy i z bezprzykładną wa- 
lecznościa parli nieprzyjaciela. 

Już mrok wieczorny zapadał po raz czwarty, 
kiedy bitwa została rozstrzygnięta. W rozsypce 
uchodził nieprzyjaciel w góry. Maóstwo trupów 
zaległo pobojowisko, ranuych, iłe mogli unieśli 
z sobą. I Lelióvra oddział liczył wielu rannych, 
i ou sain dopićro się postrzegł, Że go drasnęla 
kula z pistoletu. W zapale bitwy nie czuł bolu, 
który mu teraz począł dokuczać. Zszedt więe 
z pagórka, u którego podnóża wytryskało źró- 
dełko, rzadkie wtćj okolicy. Tu gdy się zbliża, 
widzi leżacego Marabuta, -którego ranił i wal- 
ezącego ze Śmiereia, bo mu więećj zaszkodził 
upadek z wałów, niż rana zadana od szpady. 
Obok stał młodzieniec, piękny jak bóstwo. Ofi- 
cer pozdrowił ieh z daleka, zawołał, iż mogą 
być bez obawy, gdyż Francuz w rannym nie nie- 
przyjaciela, ale tylko człowieka widzi. Sam pod- 
niósł rannego, a gdy to czynił ranny postrzegł 
pierścień na jego palcu i wołając: Atłah! scbwy- 
cił rękę, przyciskał ja do serca i słabnącym gło- 
sem pytał: »Z ikad masz ten klejnot Chrześcija- 
ninie? To najdroższa pamiatka w naszym po- 
koleniu, to pierścień mojego ojca, którego nie- 
bo do swojćj chwały powołało. On przebywa 
w raju z córką Semiramida, moją siostrą, a matka 
tćj dzióćwicy, która ehciwa czynów, podzielała 
nasze niebezpieczeństwa i trudy, i narażała ży- 
cie, aby moje ratować, albo jeźli taka wola Ałły, 
w ostatnićj chwili pocieszyć. Spojrzał Lelióvre 
na młodego wojownika i poznał, że to dziewi- 
ca najpiękniejsza z dziewic, jako huryska raju. 
»Jesteś pod naszą opiekąc — rzekł do Selima, 
»pierścień ten dał twój ojciec mojemu, gdy 
w Egipcie był lékarzem Semiramidy. Oby icie- 
bie nie opuścił anioł zdrowia i Życia; jeżli mo- 
żesz być uzdrowiony, znajdziesz u nas ratunek 
jaki dać może nauka. Pierścień ci oddaje, dzie- 
wicę biorę także pod moję obronę, a jeźli ża- 
da, wolno jéj wrócić do swoich.<—»Dla mniec, 
odpowiedział Selim — vkwitnie życie już tylko 
w krainie poległych, w raju proroka, wkrótce 
tam stanę, daj mi pierścień, bo ze mną gaśnie 
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rod Assa. Chrześcijaninie, powićdz swoim towarzy= 
szom, e niebezpieczną rozpoczęli walkę, bo wódz, 
który nas prowadzi, Abd-el Kadet, bohater bohatćrów 
jest ramieniem bożem. Możecie oduieść nie jedno zwy- 
cięztwo, ale potęga wasza złamie się o naszę stałość, 
i w krwi waszćj znajdziemy zemstę. Niech Francyja 
z nami nie wojuje, niech utrwali pokój wewnętrzny u 
siebie, a będzie dość wielką i szczęsliwa. Mnie woła 
prorok, spieszę do niego.« Po tych słowach pocało- 
wał pierścień, przycisnął go do serca, i skonał. Dzie« 
wica w žalu ściskała martwe ciało, i śród łez wzrok 
jéj padł na wspaniałego nieprzyjaciela i zwyc ęzcę, i 
zwiastował mu, Że nićma ku nićmu nienawiści. On po- 
rwał jćj rękę, całował ją z nniesieniem, dłoń zadrzała 
w jego dłoni, a występujący na twarz rumieniec był 
zwiastunem obudzonej pićrwszćj miłości. »Rozstajemy 
się na zawsze«, rzekła [Fatyma, »teraz poznaję wolą 

rzeznaczenia, pierścień któryś oddał memu wujowi, 
hył niegdyś pićrwszym klejnotem naszej rodziny. Mój 
dziad, szejk Selim-ben-Assa dał go wybawicielowi mo- 
jej matki. Prawdęś powiedział i spełnione jest proro- 
ctwo pobożnego owego Marabuta, że pokolenie męz- 
kie Selima wtedy zgaśnie, gdy pierścień, który nosił 
jeden z wielkich Kalifów, będzie na powrót w posiada- 
niu tego pokolenia, a syn starszego pokolenia , roztro- 
pnością i męztwem wzniesie się nad braci. Tym synem 
starszego pokolenia jest Abd-el-Kader. Nadaremnie du- 
mni Fraukowie tępicie na nim broń swoję, same zwy- 
cięztwa będą waszą zgubą. Zawrzyjcie z nim pokój 
zaszczytny, szanujcie narodu wiarę i niepodległość, a 
czeka was piękniejsza sława, niż z niepozytecznego 
boju. Ciebie niech strzeże Ałłah, i tego, który ci dał 
ten pierścień. Pokój tobie i jemu. Bywaj zdrów. Moje 
życie odtąd poświęcone samotności i 08" pe roz- 
myślaniu.« To rzekłszy, wskoczyła na koń, który przez 
tłum przecisnął się do swojćj karmicielki; spiął się, 
zarZał radośnie i dumny z ciężaru, który dźwiga, uniósł 
ją w góry. — Okryty sławą, połączył się Lelièvre 
z główną armiją. Teraz się dowiedziano , że miał do 
walczeuia z 12,000 Arabów. Wykonany był czyn, nad 
który świctniejszego Piramidy nie widziały. Ale wypra- 
wy jeszcze nie skończono i zwycięztwo się chwiało. 
Lelievre jest teraz sztabowym oficerem i oficerem legii 
honorowćj. Lecz cicha Żałość tkwi w jego sercu, bo 
najpiękniejsza z dziewic, oddalona od niego, oddalona 
na zawsze, jeźli ich dusze nie połączą się z sobą w krainie 
błogosławionych, miłością trwalszą i wyższą od ziem- 
skiej! — Cała Francyja składała się na wzniesienie po- 
mnika obrońcom Mazagranu, a izby prawodawcze o- 
głosiły ustawę, mocą którćj po pićrwsze uznają, ze za- 
łoga Mazagranu zasłużyła się dobrze ojczyźnie. Po dru- 
gie: Batalijon afrykański mieć będzie na chorągwi wy- 
pisane złotómi czcionkami: Obrona Mazagranu 41840 pod 
dowództwem kapitana Lelitvre. Po trzecie: Sztandar, który 
powiewał na okopie, pozostanie w kompanii 10. przy- 
ozdobiony uroczyście krzyżem legii honorowćj przez 
wielkorządzcę Algieru. 


—— ERO 


ZE LWOWA» 


Wszystko ma swoją wiosnę, a wiosna każda ma 
swoje kwiaty—i każde życie , i ludzkie i narodów ma 
swoją wiosnę, a śród wiosny kwiaty. Kwiat ten wio- 
sniany chociaż uwiędnie z jednostką Życia, nigdy on 
nigdy z jednostką nie ginie-— on nieśmiertelny, jak ten 
wielki ogród, gdzie ludzkie czyny spólnie się groma- 
dzą i wiecznćm Życiem w historyi się kwiecą. 

Iznam wtym wielkim ogrodzie jedno wielkie ziele. 
Ziele to, z sele trzy odrośla puszcza, a każde inném 
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kwieciem przyurocza. To ziele wielkie jak dusza na» 
rodu, dawne, jako życie ludzi, wieczne, jak karta przy» 
Szłości. — Ziele poczyja. 

Te kwiaty pełne jak harmonija tonów, Żywe jak 
w tęcze ujęte ręką mistrza farby, święte natchnieniem, 
jako wieszcze słowa, Muzyka— Malarstwo — Wieszczba. 
l odkąd słońce dnieje, i gwiazdy nocują, zawsze ły- 
cia tych kwiatów strzegą opiekuńcze duchy. — Muzy- 
ka — Malarza — Wieszcza. 

O cóżto za radość wżywić się w ten naród, gdzie 
w jednćj chwili trzy te kwiaty kwitną. — Trzy nieba 
wiecznie nieskończonych uczuć w przelocie życia dzie- 
ci, młodzieńców, męży i starców; trzy nieba marzeń, 
miłości i picszczot, które się tulą do Życia dziewic, 
kochanek i matek; trzy nieba w całości muzyki, ma- 
łarstwa i wieszczby w ówczas jednem zniebione skle- 
pieniem —Poczyją, odłączaja nas od ziemi, i wiążą 
duszą do siebie. 

Bo czyjeż-to uczucie i myśli oparły się sile gry 
Lipińskiego, inie ułeciały z nim na te manowce 
marzeń, gdzie on jak Marys do woli swej buja! 

Komuzto Rafał, Michał Anioł, Rubens i tym po. 
dobni mistrze nie wprosnienili w duszę tej samćj poe- 
zyj, którą natchnieni w obrazach swoich nam zostawili! 

Kio nie ukląkł przed Bogiem, kiedy się wieszcz 
modli!-— Jedno z tak miłych marzeń sprawił mi, pod- 
czas mego pobytn w Wiedniu, obraz św. Magdaleny, 
pęzla pana Maes z Rzymu. — Obraz ten wystawiony 
na publiczną widownię w Volksgarten, w sali towarzy- 
stwa sztuk pięknych, gromadził w około siebie nie- 
przeliczona ilość widzów, a sława pana Maes roze- 
szła się po Europie. 

Dziś obraz ten jest własnościa hrabiego Breuner. — 

Nieraz żałowałem mocno, że dotad podobny utwór 
nie wyszcdł z pod ręki Polaka, i często nasuwała mi 
się ta smutna myśl, Że jeszcze wiele lat upłynie, za- 
nin ten poetyczny Żywioł wżycie naszego narodu z tą 
siłą przejdzie, z jaką się u wielu innych ustalił. 

Ale z jakąto radością pospieszam donieść, że wła. 
śnie tćj, niezrównanie upoetycznionćj św. Magdaleny 
wizerunek, najwierniej naśladowany wkrótce u pana 
Galińskiego przez czas niejaki wystawionym bę- 
dzie. — O ile nas ziomek Tysiewicz swoją niezmor- 
dowaną gorliwością w naśladowaniu oryginałowi wyró- 
wnał, świadczą pisma zagraniczne — Allgemeine Zeilung, 
Gazeta pragska, Allgemeine Theater-Zeifung. — Z tych o- 
statnia w Nrze 150, wten sposób się wyraża: »W tym 
czasie wystawiono w handlu muzykalnym p. Paterno, 
obraz olejny św. Magdaleny —naśladowany z orygina- 
łu mistrza Maes z Rzymu. — Wrażenie, jakie to rzad- 
kie zjawisko na umysłach wywićrało, zgromadzało ze 
wsząd mnóstwo ciekawych, tudzież znawców i miło- 
śników sztuk. — Nieustanny natłok ogłądających wstrzy- 
mał wszelką czynność w spoinnianym handlu, i dia te- 
go Tysiewicz odebrał ten swój ze wszelką znajo- 
mością sztuki wykonany obraz i wystawił go w swojćm 
pomieszkaniu na widok publiczny. Rysunek, wykona- 
nie i gra farb obrazu Tysiewicza, godne oryginału 
tyle w Volksgarten podziwianego.ć — W handlu pana 
Paterno, znajduje się teraz tenże sam obraz w rozmia- 
rze 18calowćj długości, która Tysiewicz swoją mi- 
strzowską ręką a la Aquarelle wykonał. — Po wystawie- 
niu obrazu świętej Magdaleny na publiczną widownię 
we Lwowie, nie omieszkam jeszcze kilka moich uwag 
nad tymże obrazem i nad malarstwem, szanownej pu- 
bliczności udzielić. F. X. Abancowrt. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł N. 46. i obejmuje: 


376 


1) O sposobie rozpoznawania gatunków ziemi ornćj i 
kilka słów o uprawie roli, przez Teodora Torosie- 
wicza. (Dokończenie). 2) Urywkowe uwagi nad gospo- 
darstwem wiejskićóm. (Dokończenie). 3) O chowie koni. 
(Ciag dalszy). 4) O fabrykacyi mąki. (Ciąg dalszy). 
5) Uwiadomienie. 

Ner 22. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez 
Tomasza Kulczyckiego, zawićra prócz mód, 
następujące artykuły: 1) Panna na wydaniu. (Ciąg 
dalszy). 2) Życie wiejskie spokojnego obywatela, przez 
Aug. Wilkońskiego. 3) Nowości literackie. (Ciąg 
dalszy). 4) Uwiadomieuie. 5) Teatr. 


Algier przyj muje teraz zupełnie cywi- 
łizacyję europejską. Niedawno posłano tam 
przez Tulou zbudowaną w Paryżu gilotyuę; a więc 
egzekucyje, które dotychczas odbywano tamże jataga- 
nem, będą się teraz w sposób ucywilizowany, giloty- 
ną odbywać. Niechże nam kto powić, że oświata góry 
nie bierze? 

Pan Thiers w podróży po Holandyi, przy- 
był pod wieczór do jeduego miasteczka w księztwie 
luxemburskićm. Burmistrz tamtejszy, gdy się zgadało 
o Marsylii, rzekł mu między innćmi: »Mamy tu już 
od lat dwudziestu pewnego starca z Marsylii, który 
nauczycielstwem się zajmujć.« — »Jakże się zowie?x 
zapytał Thiers. — »Margass, odrzekł burmistrz. —» Mar- 
gas? Przed cztćrdziestu laty, znałem niejakiego Mar- 
gasa w Marsylii; chciałbym go widzieć.« To rzekłszy, 
udał się z burmistrzem do nauczyciela. —»Zapewune nie 
poznajesz mnie wpan?« rzekł Thiers do staruszka. — 
»Nie, nie pozuaję.«—vCzy nie przypominasz sobie m2- 
łego Thiersa, który w Marsylii był twoim uczniem?« 
— Poczekaj uo wpau«ć, przerwał mu Margas mowę, 
»mały Thiers? Tak, przypominam sobie; byłto mały 
pustak, który zawsze figle płatał.« — »'Ten sam. — 
»A więc wpan jesteś mały Thiers? Cieszy mnie to, ze 
wpana oglądam. Jakże się wpanu powodziło na świe- 
ciePx — »Bardzo dobrze«, odrzekł były minister. — 
»Pozyskałżeś wpan jaką posadę ?« —»I owszem.«—»Cie- 
szy mnie to, że moja nauka pożytek mu przyniosła. 
Jestem już bardzo stary i nie mogę pojechać do Mar- 
sylii, ale gay wpau tam będziesz, pozdrów odemnie 
wszystkich moich znajomych.« —Pan Thiers przyrzekł 
wykonać to zlecenie i zapytał starca nawzajem, jak mu 
się powodzi. —»Nie najlepićjc, odrzekł tenże, »nie wielu 
mam uczniów.« — Thiers wcisnął w rękę starcowi kilka 
dukatów; Margas podziękował, a Thiers chciał się od- 
dalić, ale nauczyciel zatrzymując go, rzekł: »Przebacz 
wpan mej ciekawości, radbym wiedzićć, czém się wpau 
zajmujesz? Może jesteś notaryjuszem, kupcem, ban- 
kierem?« —»Na ten raz niczém, mój przyjacielu«, od- 
rzekł Thiers, »ale byłem ministrem.« — »A więc prote- 
stanteim!« (wiudomo źe ministre, ozuacza także księdza 
luterskiego), zapytał Margas zdziwiony, i jako prawo- 
wierny katolik, chciał już dawuemu swemu uczniowi dać 
napomnieuie, lecz w tem przerwał mu mowę burmistrz 
i zaczął opowiadać świetny zawód małego Thiersa. 

Bezprzekładne powstanie na ulicy 
w Paryżu. Pewien podróżny, który niedawuo przy- 
był z Paryza, opisuje osobliwsze powstanie, a to na 
jednćj z tamtejszych ulic. Powstanie to w skutkach 
swoich szkodliwe, aczkolwiek teraz szczęśliwie utłumio= 
ne, jednakże dla nas przestrogą będzie. Wydarzyło 


się takowe tćj jesieni na jednćj z poprzecznych nlie, 
które do Palais royal wiodą. W tém miejscu wybruko- 
wano dia próby całą ulicę drewnianćmi klocami. Zda- 
wało się, iż próba powiodła się nad wszelkie spodzić- 
wanie. Klocy ustawione szczelnie jeden przy drugim, 
formowały płaszczyznę, to jest, ściśle spojoną całość. 
Koła powozowe nie wygniotły Żadnćj kolei, chodzono 
wicc i jeżdzono jak po salonie. Na przypadek jako- 
wćj emeuty, uie było Ładnego niebezpieczeństwa, aby 
buntownicy mogli z bruku wydziźrać kamienie i bary» 
kady stawiać, W drzewie zdawała się być jedność i 
natura konserwacyjna. Jedyną niedogoduością było to, 
że ludzie pieszo idący, musieli dawać baczność na 
przejeżdzające powozy, które Zadnego turkotu nie spra- 
wiały. Ale zeby drzewo samo przez się zbuutować się 
i powstać mogło, o tém się największym mydrcom 
w Paryżu ani śniło. Nadzwyczajne upały tego lata, wy= 
warły i w Paryżu wielki wpływ na ludzi, żwierzęta i 
rośliny. Nejmocniejsze drzwi spaczyły się i popękały, 
a mocne klocy z twardego drzewa na ulicy, rozpycha- 
ły się. W takim składzie rzeczy pocieszano się tą na- 
dzieją, Że zbliżająca się wilgotna pora roku bez wszel- 
kićj pracy i mozołu znowu kloc rózszerzy i próźne 
luki pozapełnia. Wniosek ten był prawdziwy. Po pićr= 
wszym deszczu zaraz zniknęły wszystkie szczeliny. Lecz 
gdy dószcz padać uie przestawał, klocy uczuły w so- 
bie młodzieńczą siłę. Aby zerwać te więzy, któremi 
je w lecie ludzie i słońce skrępowało , zaczęły coraa 
więcej Ządać miejsca i rozszćrzać się na wszystkie stro- 
ny. Co większa, każdy kloc zdawał się mieć do tego 
toż samo prawo, co i drugi; wyobrażenie powszechnej 
równości przeszło w Paryzu w krew ludzi i w soki rzecz 
nieżywotnych. Dla tego ściany domów po obu stżiach 
ulic Paryża, nie chcą ustępować ludziom. Otóż nie- 
cierpliwe i zbuntowane kłocy chciały sobie zdobyć 
albo w dół albo w górę wolność. Pierwsze było nie- 
podobieństwem. Stara ziemia oparta na swojem cen- 
trum, stawiła mocny opór. Powietrze okazało się wię- 
cćj uległóm. Nieznacznie w nocy poduiosła się w górę 
cała masa kloców, jak to często na świćżo fornirowa= 
nych stołach lub parkietowanych podłogach się zdarza. 
Lecz nadętość ta była wcale innego rodzaju; byłato 
sprawa z całym lasem mocnych kloców. Mieszkańcy 
domów patrzyli na to z przestrachem, a pasażery z tą 
kićm uczuciem , jak gdyby widzieli przed sobą wznie. 
siony most zwodzony a na drugą stronę przeprawić 
się nie mogli. Słowem: cały bruk uliczny powstał 
w masie i utworzył w pośrodku most mający 9 stóp 
wysokosci! Byłto sławny most Rialto? Osoby mieszka- 
jące na pićrwszćm piętrze, mogły ua tenże most wyjść 
przez okno, a mieszkające na dole, mogły po pod 
sklepienie odwidzać swych sąsiadów. Jak wielkiem by- 
ło to powstanie, tak wielki był i rozruch przez nie 
sprawiony. Nadaremne były wszelkie usiłowauia po- 
skromić tych buutowników, jeden stał za drugiego, Ża- 
den nie chciał się ani poddać ani na krok ustąpić. — 
Tak nadzwyczajnćj zgody nie widziano nigdy wuli- 
cznóm powstaniu Paryża. — Nakoniec gdy się przeko- 
nano, że rozumne przedstawieuia nie czyuią najmniej- 
szego wrazenia, użyto przemocy, lecz ta nie mogła 
inaczćj jak tylko zupełućm zniszczeuiem udowodnić 
swe prawo. — Siekierami i toporami wycięto więc 
w pień wszystkich powstańców, a skutkiem tego bę- 
dzie, że podobno na przyszłość bruk drewniąny wszel- 
kie uzyskaue prawa i przywileje na zawsze straci. 
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